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Budżet dodatkowy. jszczą jakiejkolw iek lekkomyślności przy przyj - i 
mywaniu lub fabrykacji nowej broni.

Już wczoraj napomknęliśmy, że rząd prócz Przyzwalając na wydatki nieodwołalnie po- 
wykazanej kwoty 80 miljonów na wydatki pan -; 
stwowe jeszcze 30 miljonów zażądać zamyśla 
jako  pokrycie na nadzwyczajne potrzeby, miano­
wicie na sprawienie broni odtylcowej i ufortyfi­
kowanie niektórych twierdz.

Już pierwotne żądanie 7 2 l/2 mil. złr. na w y­
datk i wojskowe jest tak w ygórow ane,  ̂ że ani 
wątpim y, iż delegacje w żaden sposób me przy

Wiadomości polityczne.
A u strjn . W ęgierska delegacja zajęła tak 

trzebne, aczkolwiek bardzo znaezne , tern więcej odrębne stanowsko i oko liła  się tak  dalece for- 
sprzeciwić się musimy wydatkom na nowe for- m alnościam i, że rząd naw et nie w ie , w jak i spo- 
tyfikacje. Sztuka wojenna wykazała zupełną nicość!sób udzielić jej ma budżet. Żaden z ministrów 
wszelkich fortec, a prócz tego mamy doświadczę-(państwowych nie umie po w ęgiersku, więc nie- 
nia z dawnych lat , że wszelkie podobne forty- nmże delegacja przedłożyć budżet. W ogóle rząd
fikacje do niczego się nie zd ad zą , wym agają 
znacznych kosztów i są na później jedynie cięża­
rem dla rządu, który nie wie, co z niemi począć

chylą się do żądania m inisterstwa, które mniema,■ j j j ec]jaj ministerstwo wojny wykaże , ile koszto- 
iż zniżenie 3 mil. złr. zaspokoi słuszne uty su w a- wajy fortyfikacje, poczynione w roku 1854 w Gu­
nia ludności. Nam nie idzie o t  irgi mm poje- 
dyńczemi pozycjam i, lecz o takie zniżenie bu­
d że tu , któreby dozwalało obejść s i ę  bez niedoboru 
na rok bieżący. W takim  zaś razie delegacje po­
winny wszelkiemi silami starać się, aby budżet 
wojskowy zniżono na 50 mil. lub mniej.

T akie zaś zniżenie wydatków jest jedynie 
możliwe przy przeprowadzeniu nowej organizacji 
wojska i zupełnej tegoż reformy. Dzienniki już 
obecnie zwracają uwagę na niektóre okoliczności, 
które przyniosłyby znaczne oszczędności; i tak  
należałoby pułki pozostawić w ich okręgach wer- 
bowniczych , coby najmniej umniejszyło koszta o 
1.200.000 złr. Prócz tego możnaby znaczne po­
czynić oszczędności, gdyby nie obsadzano posad 
jeneralskich i sztabsoficerów, które się od r. 1848 
pomnożyły w prawdziwie przerażający sposób. 
Nie mówimy już nic o niższej stopie bataljonów 
w czasie pokoju, gdyż służba wcale nie straci, 
jeśli miasto 70 szeregowców będzie w kompanji 
40 lu d z i, coby znowu przysporzyło blisko 6 m i­
ljonów złr.

Dość się zatem znajdzie sposobów, aby je 
szcze znacznie umniejszyć budżet wojBkowy, który 
takiem  brzemieniem cięży na ludności monarchji. 
Ludzie fachowi zasiadadujący w delegaejaeh nie 
pominą ich, a to tern bardziej, iż z tego samego 
powodu można ustanowić narodową obronę k ra­
jow ą, któraby by ła  d la nas najsilniejszą rękoj­
m ią swobód narodowych i polityeznycb.

Żądanie większego jeszcze zniżenia budżetu 
jest tern bardziej uzasadnione, ponieważ prócz 
wydatków zwykłych, będziemy musieli ponosić 
jeszcze nadzwyczajne wydatki na powyższe cele. 
Nie przeczymy, że zaopatrzenie armji bronią od- 
tylcową jest obecnie nieodzowną koniecznością ; 
d la tego też przychylilibyśm y się do kwoty żądanej 
przez m inisterstwo na sprawienie takowej, należy 
jednak uważnym uczynić rząd, aby nie wyrzucał 
pieniędzy na bezpożyteczne eksperym enta i pocią-

rahomorze na Bukowinie, w Z aleszczykach, w 
Przemyślu, ile wydano na niefortunną cytadelę 
lw ow ską, na powtórne odnowienie fortyfikacji 
Krakowa — a obok tego niechaj wykaże ich 
korzyści i stosowność. Nie odejdziemy daleko od 
prawdy, jeśli pow iem y: iż każdy grosz wydany
na jakiekolw iek bądź fortyfikacje i budowy w oj­
skowe, jest wyrzuconym groszem i m arnotraw ­
stwem majątku krajowego.

A ponieważ delegacji nie wolno m arnować 
grosza publicznego, przeto winna ona się dobrze 
zastanowić, zanim miljony w ydziera z rąk  ludu, 
aby je przeznaczyć na podobne zupełnie zbędne 
w ydatki.

W ęgrzy bez w ątpienia pójdą w skazaną przez 
nas drogą, bo wszyscy ich jenerałowie oświadczyli 
się ża zniżeniem liczby Wojska stojącego i za 
urządzeniem obrony krajowej na podstawach na­
rodowych. Mamy przeto prawo spodziewać się 
tego samego po członkach naszej delegacji, którzy 
winni dążyć do tego samego celu.

Każdy fałszywy w tej sprawie krok z ich 
strony byłby nowym dowodem, źe nie dbają oni o 
dobro k ra ju , który zastępywać m ają zaszczyt. 
Teraz nadarza im się sposobność do częściowego 
sprostowania tych błędów, których dopuścili się 
tak niebacznie w radzie państwa, ale niechaj do­
brze zważają na p rak tyk i rządu, bo to niedość, 
jeśli uchwalona będzie obrona krajowa, trzeba 
aby ona urządzona była w duchu narodowym, aby 
oficerami byli tylko krajowcy, aby w ministerstwie 
obrony zasiadywał któren z Polaków. Bo najlepsza 
ustawa traci na wartości, skoro jej wykonanie 
przejdzie w ręce obce i nam niechętne.

A wypada nam przejąć się tą  myślą, że kto 
ma siłę w ręku ten ma i w ładzę, i że Anglja 
jest dla tego jedynie tak  rzetelnie konstytucyjnem 
państwem, ponieważ ma tak  mało wojska stoją­
cego. Liczne wojsko było bowiem zawsze najsil-

nie wynalazł jeszcze sposobu, w jaki będzie się 
mógł komunikować z W ęgram i, którzy tak hardo 
stanęli. Węgrzy nie mieli jeszcze powtórnego 
posiedzenia, a przy tak  żółw iem  postępowaniu na­
leży się obawiać , iż delegacje nie ukończą swej 
pracy przed zagajeniem rady państw a. T ak  tedy 
już w pierwszym okresie okazuje się nieprakty- 
czność obecnego systemu, zasadzającego się na 
trzech stopniowych reprezentacjach ; każda z nich 
potrzębuje dłuższego czasu, a jed n a  chciałaby na 
koszt drugiej dłuższy prowadzić żyw ot. Autono- 
mja krajowa najgorzej na tem w y sz ła , bo sejmów 
wcale nie zwołano.

D zienniki wiedeńskie donoszą, jakoby p ro ­
jekt nowej organizacji poli tycznej już był w y­
pracowany w m inisterstw ie. Jsst to jednak rze­
czą niem ożliw ą, gdyż nowy pan m inistar był 
najpierw osobistemi stosunkam i zanadto obarczo­
ny, a po drugie, musi troszczyć się o budżet, któ­
ry będzie przedłożony radzie państwa. W prawdzie 
byłoby na miejscu , gdyby wraz z budżetem wnie­
siono projekt nowej o rganizacji, gdyż ma ona 
niezawodny wpływ na zniżenie je g o , lecz i tak 
trudno, aby ona weszła natychm iast w ż y c ie , bo 
tru d n o , aby autonomiczne w ładzy objęły obszer­
niejszą działalność, wykonyw aną dotąd przez 
c. k. urzędy, bez pewnych zastrzeżeń lub zwrotu 
kosztów. O ile bowiem w takim  razie rząd zao­
szczędzi na urzędnikach, o tyle więcej muszą ich 
utrzymywać rady państwowe i gminy.

W obranym przez delegacje wydziale do 
sprawdzenia budżetu przydzielono] ze ziomków 
naszych : Zyblikiewicza do budżetu wojskowego, 
Ziemiałkowskiego do spraw finansow ych, ks. J a ­
błonowskiego do spraw zagranicznych.

Część lewicy w ęgierskiej, k tóra odłączyła 
się od dawnych przewódźców, oświadczyła się za 
unją personalną, gdyż nie uznaje spraw wspólnych. 
Dualizm będzie więc wkrótce walczyć musiał z 
nowym nieprzyjacielem.

Przewidziane przez dzienniki zniesienie naj­
wyższej komendy armji nastąpiło i było konie- 
cznem w obec nowego stanu rzeezy. Odtąd — 
jak  telegram  wczorajszy opiewa — wnioski ar-
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Praga  czeska,
dnia  24. stycznia 1868.

(Fr.) Przed kilkoma dniami donosiłem wam 
o zajściach na wszechnicy pomiędzy studentami cze­
skimi a niemieckimi, lecz nie przewidując tego, co 
nastąpi , nie wahałem się nawet wyrazić swej rado­
ści z taktownego postępowania p. H erbsta , który, 
jak rozgłaszali niemieccy jego przyjaciele, miał ich 
upraszać w drodze telegraficznej, ażeby się powstrzy­
mali od wszelkich dlań publicznych owacji. Pogło­
ski rozsiewane przez Niemców pokazały się fałszy- 
■wemi, czuli snać, że w obecnym stanie rozdrażnie­
nia umysłów y Czechach pan Herbst powinien był 
nieinaczej sobie postąpić; usiłowali oni pokryć nietakt 
ministra i za następstwa jego przyjazdu do Pragi — 
przyjąć winę na siebie. Wybieg się nie udał, a złe, 
jakie się s ta ło , lub wyniknąć może ze spotęgowa­
nego wzburzenia umysłów, spada, jeżeli nie zupełnie, 
to w wielkiej części na byłego profesora wszechnicy 
pragskiej, który na katedrze uniwersyteckiej i na 
krześle parlamentarnem nie pominął żadnej nastrę­
czającej się mu sposobności — obrażania patrjotycznych 
uczuć narodu czeskiego. Gdy dodamy do tego po­
wszechne oburzenie panujące w Czechach, przed a 
więcej jeszcze po powołaniu do ministerjum mężów

jawnie wrogich narodowi czeskiemu, znajdziemy wy­
padki pragskie całkiem naturalnemi, zważywszy, że 
młodzież i lud w środkach wyrażania swojego niezadowo­
lenia nie przebierają, zwłaszcza , gdy strona'przeciwna 
nie rozumem i taktem , ale namjętnością się kieruje.

Przybycie pana Herbsta do Pragi było ha­
słem dla Niemców do sposobienia dlań ostentacyj­
nych przyjęć, a dla Czechów do przeszkodzenia ta ­
kowym. Niemcy krzykliwemi przechwałkami i po­
gróżkami naigrawali się z Czechów tak, jakby chcieli 
wywołać demonstrację ludową. Oparci na bagnetach 
stłumili ją  i przywrócili porządek na wzór tego, jaki 
zapanował w Warszawie, po wyrzeczeniu owych pamię­
tnych słów przez margr. Wielopolskiego: „P o r z ą
dek ,  a c z  w k r w a w y m  s t a r c i u ,  o c a l o n y m  
z o s t a ł ! *

O demonstracji z dnia 19. b. m. doniosły 
obszernie telegramy niemieckich dzienników, nie 
będę więc zatrudniał was jej opisywaniem. Po­
głoska o mającym się odbyć pochodzie niemieckim 
dla H erbsta , zgromadziła kilkatysięcy ludzi przed 
lokalnościami kasyna. Ucierpiały na tem muzykalne 
i niemuzykalne uszy Niemców i policjantów; wybito 
nieco szyb w kasynie, lecz skończyło się wszystko 
śpiewami i śpiewkami.... i była cisza.

W  dniu onegdajszym wieczór wiadomość o 
hucznym bankiecie, wyprawionym w kasynie niemie­

ckim na cześć pana ministra , zgromadziła znów tłumy 
ludu na ulicy Szerokiej i na przyległych jej ulicach. 
Od południa można już było uważać, że i Niemcy za­
bezpieczają swoje plecy, a krążący od czasu do 
czasu konni żandarmi i niezwykły ruch wojsk za­
powiadał , że w razie ponowienia się demonstracji 
z d. 19. przyjdzie do smutnych wypadków. Zaledwie 
uderzyła 7. godzina wieczorna, rozległ się w tłumie 
odgłos : Już jadą ! Już jadą ! — Nadjeżdżały w rze­
czy samej karety i fjakry, wiozące niemieckie ma- 
tadory na bankiet. P e r e a t !  P e r e a t !  zahuczało 
w powietrzu , a świstaniu i sykaniu nie było końca. 
Powóz po powozie zajeżdżał, lud krzyczał ale nie 
tamował Niemcom przejazdu i pozwolił swobodnie 
wysiadać; — dopiero, kiedy jeden z ekwipażów ja ­
kiegoś pyszałka niemieckiego, w całym pędzie koni 
najechał na lu d , głośna wrzawa przemieniła się we 
wściekłe wycie , poczęto wybijać szyby w karetach 
i niejeden cylinder wyleciał w powietrze.

W ypadek ten , jak z jednej strony powiększył 
tumult, tak z drugiej podał błahy powód do rozwinię­
cia siły zbrojnej przeciw bezbronnym masom.

W jednej chwili, jakby z pod ziemi wyrośli 
oficerowie pułku Benedecka dla przeświadczenia się 
o donośności demonstracji i znikli z ulicy , a w k il­
ka minut rozległ się pomiędzy ludem okrzyk : W o j ­
s k o  i d z i e  I P r u s a c y  i d ą !  P r u s a c y  i d ą !



dow ództw ie a rm ji , będą podlegać opinjow aniu m i­
nisterstw a w ojny.

L iczba  uw ięzionych w P radze wynosi 18, 
m iędzy ty m i 4  studentów  ; w czoraj oddano ich do 
sądu  krajow ego.

W tych dniach odbędzie się  n a rad a  mini- 
s te rja ln a  nad  w ypadkam i p ra z k ie m i, gdyż n a ­
m iestn ik  Czech h r. K ellersperg  przedstaw ił uspo­
sobienie Czechów w nader czarnych barw ach.

Z P ra g i tym czasem  udaje się  do W iednia  
deputacja z burm istrzem  na czele, k tó ra  p rzed sta ­
w i praw dziw y  s tan  rzeczy, spow odow any przez 
n ie tak tow ne postępow anie m niejszości n iem ieckiej.

P o l s k a .  N am iestn ik  K rólestw a, hr. Berg, 
w yjechał do P e te rsb u rg a ; spodziew ają się z j e ­
go przyjazdem  now ych reform , oczyw iście nie 
na  korzyść kraju .

P ra sa  ro s y js k a , ta k  skora do rozsiew ania 
w ieści Polakom  nieprzychylnych, rozpuściła bajkę 
o w ydaleniu  tych  P olaków  ze Szw ajcarji, k tórzy 
nie będą w stan ie  złożyć pew ną kaucję. Owóż 
te raz  dziennik  urzędow y „Bund" zaprzecza tym  
tendency jnym  pogłoskom .

K om itet rep rezen tacy jny  w ychodżtw a po l­
sk iego  w ystosow ał następu jący  p ro te s t :

„P aryż  d. 16. stycznia. W  swem zaw ziętem  
prześladow aniu  narodow ości polskiej, rząd  m o­
sk iew sk i w y d ał d ek re t , w k tó ry m  rozkazuje 
w szystk im  w łaścicielom  n a  W ołyniu, L itw ie i 
U krain ie , aby  dobra swoje sprzedali do dn ia  10. 
g rudn ia  r. 1867. (Term in został przedłużony aż 
do 8. lipca  r. 1868: p. r.) Z drugiej strony za­
k aza ł ten sam  rząd, w brew  wszelkiej sp raw ied li­
wości i słuszności, w szystkim  osobom polskiego 
pochodzenia, nabyw ać te d o b ra : w ięc aby  przyjść 
do posiadania  k aw a łk a  ziem i polskiej, trzeba być 
M oskalem  lub cudzoziemcem. Ze zaś sprzedaż 
tych  dóbr na drodze w łaściw ej zupełnie się nie 
udała , więc rząd  m oskiew ski zam ierza uorganizo- 
wać licy tację  na  w ie lk i rozm iar, i w zyw a z a g ra ­
nicznych kapita listów  do w zięcia w  niej udziału 
jak o  kupcy . W chw ili, k iedy  ten  zam iar m a być 
urzeczyw istn iony, m usimy m y, członkow ie kom i­
te tu  polskiego w ychodżtw a, w ezw ani prze^ n a ­
szych w ygnanych  rodaków  do zastępow ania za 
g ran icą  interesów  naszej ojczyzny, przypom nieć 
w szystk im , biorącym  udział, że po lsk i rząd  n a ­
rodow y, przew idując teraźn ie jszą  ew entualność, 
w y d ał w  kw ietniu  r. 1863 d ek re t, k tó ry  z a k a ­
zuje każdem u nabyw ać przez rząd  m oskiew ski 
skonfiskow ane i na sprzedaż w ystaw ione dobra. 
D okret ten  je s t ciągle prawom ocnym . D ziś przy 
pom inam y go, zw racając uw agę tych, k tó rzyby  
te  dobra nabyć p ragnę li, że ich kupno uw ażałoby 
się  za  żadne i niebyłe.

Jarosław Dąbrowski, Stanisław Jarmund, 
Walerjan Wróblewski.

„G azeta ko lońska" robi następne uw agi nad  
ukazem , k tó ry  zm usza Polaków  na  L itw ie do u ży ­
w an ia  w kościele ję zy k a  m oskiew skiego :

W ykluczenie polskiego języ k a  z nabożeństw a 
katolików  na  L itw ie  i B iałej Rusi m a pozbawić k o ­
ściół kato lick i ow ych nieszczęśliw ych krajów  wszel­
k iego  zw iązku z ich w spółw yznaw cam i, w szelkich 
styczności z re lig ijną  i um iejętną cyw ilizacją  reszty 
E uropy . Ma ono dalej zrobić z niego p ro s tą  sektę, 
n ie  m ającą  innej podstaw y ja k  łaskę  naczeln ika 
odnośnego oddziału w m inisterjum  spraw w ew nętrz­
nych, do którego należą spraw y różnow ierczych

w yznań. G w ałt ten  obliczonym  jest na to, by tak  
nazw any rosy jsko-kato lick i k o śc ió ł, odcię ty  od 
sto licy  aposto lskiej i zw ierzchności duchownych, 
k tó re  są  praw dziw em i p iastunam i katolicyzm u, 
zm uszony posługiw ać się m ow ą nie posiadającą  
w cale żadnej lite ra tu ry  kościelnej (o k a to lick ie j 
już ani m owy niem a) a której n ik t ani w k a to ­
lickiej an i w protestanckiej E urop ie  nie zna, ze- 
sechł powoli i z a m a r ł ; żeby w iódł żywot odoso 
bniony, zależny od samowoli ukazów  rządow ych, 
i aby  zarazem  służy ł w zględem  K rólestw a za 
p rzyk ład , że można być kato lik iem  a zostać przy- 
tem M oskalem  i aby  wreszcie pozbaw ić Polaków  
mowy, narodow ości i religji. Ma być w ten  spo­
sób utw orzoną filja cezaropapizm u bez pow agi p a ­
nującego k o śc io ła , ale  z w szystkiem i b rakam i 
kościelnego zak ład u  nie czerpiącego w ew nętrznego 
życia ni z siebie ni z innych naturalnych  źródeł, 
a istn iejącego ty lko  d la  celów rządow ych dziś tak , 
ju tro  inaczej, ja k  tego w ym aga po lityka  rządu, 
w k tó rego  narodow o-rosyjskim  program acie n ie to ­
lerancja  do najg łów niejszych zasad należy.

T a k  nam acalne podstępy nio om am ią ani 
ka to lick iego  kościoła, ani cywilizowanego św iata, 
ani tern mniej polskiego duchow ieństw a w krajach 
Zabranych.

E lem en t ka to licko-po lsk i, k tóry  u trzym uje 
swe m oralne w ładztw o na L itw ie  wbrew  Mura- 
wiewom  i K aufm anom , będzie z rów ną w ytrw a 
łością  bronił w kościele każdej piędzi ziemi przed 
naciskiem  m oskiew skiej m ow y i m oskiew skiego 
ducha. Kościół ka to lick i w R osji — jego dotych 
czasowe postępow anie nie pozw ala o tern w ą tp ić— 
raczej zginie niżli zniży się do o deg ran ia  roli, 
ja k ą  mu przeznacza libera lny  despotyzm  m oskiew ­
sk ich  panslaw istów .

I to s ja .  D nia 17. s ty czn ia  um arł w P e ­
tersburgu w sku tek  apopleksji jen . D ołgorukow , 
były m inister w ojny i szef korpusu żandarm ów . 
Tego sam ego jeszcze dn ia  znajdyw ał on się w 
cerkw i pałacu  zim owego na nabożeństw ie wie- 
czornem . L ekarze przyby li znaleźli go już n ieży­
wego. Car odw iedził te j sam ej jeszcze nocy zwłoki 
w iernego sw ego s łu g i.

Zajm ują się obecnie reform ą sądow ą. „M osk. 
W ied." donoszą, że d la dalek ich  gub. północnych, 
m ających m ałą  ludność i w ielką przestrzeń , m ają 
zam iar zaprow adzić sądy ruchom e. Z aprow adzenie 
jed n ak  sądów pokoju w gubernjach zachodnich 
natrafia na now e trudności, gdyż rząd  nie chce 
w tych  m iejscach, zam ieszkałych przez Polaków , 
jak ąk o lw iek  sum ienniejszą o rganizację  w życie 
wprowadzić.

N a zgrom adzeniu szlach ty  w gub. uffitn- 
skiej, naradzono się nad  założeniem  tow arzystw a 
opieki nad  ranionym i i chorym i w ojskow ym i. 
W ątpię jed n ak , aby tow arzystw o to w obec wojsk 
obcych lub Polaków  rów nież pow odow ało się 
duchem  chrześcijańskim  i b ra te rstw a , ja k i prze 
n ikać pow inien w szelkie usiłow ania ta k  dobro­
czynnego stow arzyszenia.

Rosja na  g w a łt buduje koleje ż e la z n e ; i 
tak  otworzono 15. b. m. drogę żelazną z K ozłow a 
do W oroneża. Ż egluga na  D nieprze tak że  się 
podnosi; K om panja zaw iadu jąca  nią, m iała w roku 
ubiegłym  czystego dochodu 212.000 rub li, t. j. 
o 77.000 rub li więcej ja k  w poprzednim .

D zienn ik i rosyjskie zgadzają  się na t o ,  że 
obecnie m usi się rząd  w strzym ać z rozpoczęciem

Chrobry pułk walecznego jenerała postępował 
w bojowym szyku od Trynitarskich koszar, a zatrzy­
mawszy się przed domem u H ełm u , począł nabijać 
broń w oczach ludu. Komenda h a l t ! la d e t! spotę­
gowała jeszcze gwizdanie, tum ult rósł i lud wcale 
ustępować nie myślał. Jednocześnie rozległ się odgłos 
bębnów od Karłowych i Józefińskich koszar i nie­
bawem ujrzeliśmy maszerującą piechotę pułku Sal­
watora i pędzące kłusem oddziały huzarów z doby- 
temi pałaszami. Lud witał huzarów okrzykiem : 
T r a n s l e i t a n i a ,  piechotę św istaniem , a pułk 
morawski arcyksięcia Karola w krotce przybyły 
okrzykiem S ł a w a !  Im więcej przybywało wojska, 
tern więcej zbiegło się ludu z najodleglejszych koń­
ców m iasta na odgłos bębnów. Wojsko stało tu  i tam, 
czekając rozkazów, a lud targował się z policją 
miejską i państwową, a nie dając się zastraszyć 
groźbom drugiej ani uledz prośbom pierwszej, pozo­
sta ł na mejscu.

Dr. R i e g e r  wyszedł ze swego domu i  pro­
sił również tłum y, żeby się rozeszły. Przywitano go 
hucznemi S ł a w a !  i już tłumy poczęły się w skutek 
jego persw azji przerzedzać, gdy pułk Benedeków 
rozpoczął a ta k , m aszerując w ścieśnionych kolum­
nach w szerz ulicy Szerokiej. Lud ustąpił ze środka 
a skupiwszy się na chodnikach, krzyczał: „Patrzcie

jak  nas Beust przypiera do m uru! a następnie w tak t 
ich marszu komenderował — B e u s t !  H e r b s t !  
B e u s t !  H e r b s t !  i t. d. Po kilkakrotnym takim  
przemarszu udało się wreszcie wojsku oczyścić ulicę 
Szeroką i zatarasować tak  szczelnie wejścia do niej, 
ścieśnionemi szeregam i, że nikom u dostępu nie do­
zwolono. Pod ta k ą  strażą, Niemcy z panem Herbstem 
mogli się bawić bezpiecznie!

N a Starem  i Nowem mieście tymczasem działy 
się sceny i najpocieszniejsze i smutne zarazem. T łu ­
my wyparte z Szerokiej ulicy, zwiększane ciągłym 
sukursem, przechodziły przez Koński targ, Przykopy, 
owocowy ta r g , Celetną ulicę — i albo śpiewając 
tak  zwanego marsza B e  u s  t a ,  m altretowały poli 
cjantów i Niemców, albo śpiewając czeskie pieśni, 
ustępowały przed nacierającem na nie wojskiem z 
jednej ulicy na drugą. Redakcji „Tag-*sbota" dostała 
się kocia muzyka. Podczas przedstawienia w nie­
mieckim teatrze , kiedy lud począł wybijać szyby 
wśród wrzasku kociej muzyki, ktoś krzyknął w teatrze, 
że  C z e s i  b i o r ą  s z t u r m e m  t e a t r .  Możecie 
sobie wyobrazić co się tam  dzia ło : kapelusze dam ­
sk ie , cylindry, mantyle, burnusy, leciały z lóż na 
parter , płacz i lament Niemkiń powiększył harmo 
nijną melodję kociej muzyki zewnątrz —słowem, był 
to  wszech chaos.

akcji na W schodzie. Nie ty lk o  „Gołos" i „Iow a- 
l id “ a l e i  „M oskowskija W iedom osti" p rzem aw iają  
w tym  duchu. „ In te re sa  R osji“ , pisze organ K at- 
kow a, „ jako  też dobro ludów  ehrześcjańskich , 
uciśnionych przez Turcję, zarówno tego w ym agają. 
N ieprzy jaciele  nasi s ta ra ją  się obudzić ku nam  
n ied o w ie rzan ie , posądzając nas o zam iar w yw o­
łan ia  w alk i na W sch o d z ie , podczas gdy podobne 
postępyw anie byłoby naszym  in teresom  wręcz 
przeciw ne".

Sfrai iej jf l ,  La L ibertć  donosi o zam iarze 
w idzenia  się N apoleona z królem  prusk im  na 
w iosnę w jednem  z m iast pruskich.

Ż rozkazu C esarza rozdano  senatorom  w raz 
z p ro jek tem  ustaw y wojskow ej kom entarz w sen­
sie o ile być może pokojowymi. J a k  wiadom o 
ustaw a ta  jest n ad er n iepopularną, a w szyscy 87 
prefektow ie jednozgodnie donoszą, że ogól ludno­
ści w ich departam entach  jest z ustaw y tej bardzo 
niezadow olony. Z resztą i bez tych  przygotow ań 
usposobienie senatu  je s t tego rodzaju, że w nioskom  
rządow ym  niezw ykł on staw iać  opozycji W  biurze 
m inisterjum  w ojny przygotow ują już te raz  prace 
przedw stępu w ten sposób, by o rganizacja  ruchomej 
gw ard ji narodow ej do 1, kw ie tn ia  by ła  u sku tecz­
nioną. P ierw sze ćw iczenia tej milicji m ają być 
naznaczone na 10. do 15. m aja. U jednego z 
liw erantów  zamówiono m undury, 280.000 złożono 
już  w m agazynach .

U l i e i i i c y .  W ystąpienie w pruskiej izbie 
poselskiej deputow anego L askera  w celu zap e­
w nien ia  posłom nieodpow iedzialności za zdania 
w ygłaszane w parlam encie, w yw ołało ze strony  
reakc ji wręcz przeciw ne usiłow ania, k tóre u je d ­
nych o k ry ły  ją  śm iesznością, u innych g łębokie  
przeciw ko niej sp raw iły  oburzenie.

D nia 23. b. m. p o staw ił F ran k en b erg  w iz ­
bie panów w niosek, p oparty  23m a głosam i, w 
którym  żądał, aby  deputow ani za swoje w ystępy- 
wanie w  izbie, z w yjątk iem  mów, zaw ierających 
wezwanie do popełn ien ia zbrodni przeciw  państw u 
i podpadających  pod inną ju ryzdykcję , m ogli być 
podciągani do odpow iedzialności p rzed  sąd  se j­
mowy. W niosek ten  dąży do zupełnego zniszcze­
n ia  wolności głosu, a  przyjęcie jego  postaw iłoby 
parlam entaryzm  pruski o w iele niżej niż francuzki 
i hiszpański.

H is z p a n j a .  W  M adrycie obiega broszura 
w ydana w P ary żu  pod ty t.: „L is t do królowej h i­
szp ań sk ie j" . A utor tego  p isem ka Don E nrique, 
b rat m ałżonka kró low ej, k reśli w sposób bardzo 
dok ładny  stosunki je j z m inistrem  M arfori i p o ­
w iad a , że z powodów, obszernie przez siebie w y­
łożonych , żaden uczciwy człow iek nie zechce po­
ślubić jej córek. D alej odk ryw a różne sk a n d a ­
liczne szczegóły z pryw atnego życia k ró low ej.

A m e r y k a .  Pod dniem  21. b. m. donoszą 
telegrafem  podm orskim  z Nowego J o rk u , że k o n ­
gres polecił w ykonanie ak tu  rekonstrukcy jnego  
zam iast Johnsonow i jenerałow i G rantow i i udzie lił 
mu pełnom ocnictw o do m ianow ania  i usuw ania 
urzędników  w państw ach  południow ych. U chw ała 
ta  m a n iezm ierną doniosłość. S tosunki bowiem n a  
Południu  są  tego rodzaju , że na leży  albo szybko 
przeprow adzić a k t rekonstrukcy jny , albo obaw iać 
się rzez i, strasznej w alki dwóch ra s  i zniszczenia

Do godziny l i t e j  w nocy tum ult na ulicach 
miasta trw ał n ieustannie, dywizja piechoty oprócz 
konnicy pod dowództwem 4ch jenerałów ze sztabami 
na kon iach , chorągwiami i muzykami pułkowemi, 
operowała na mieście, baterję dział na M ałej s tro ­
nie wytoczono, mosty obsaczono wojskiem , bramy 
miejskie zam knięto, a  za bramami działy się nowe 
sceny. Robotnicy i mieszkańcy m iasta powracający 
z przedmieść na noc , przedmieszczanie powracający 
z miasta do domów, ci z wewnątrz tamci z zewnątrz 
przypuścili atak  do bram, chcąc je  zdobyć szturmem. 
Bramy Pragi jako dawnej warowni są nadzwyczaj 
s iln e , wysadzić ich nie tak  łatwo , zwłaszcza, gdy te 
są strzeżone wojskiem. Otóż zemście ludu uległo 
wszystko co się dało zniszczyć bez pomocy d z ia ł , i 
Bogu tylko wiadomo, dokąd by ta  gospodarka była 
trw ała, gdyby nie wdanie się burm istrza K laudyego, 
który zaledwie wyjednał otwarcie bram, dopiero 
o północy. W ojsko zraniło silnie kilkanastu  
ludzi. Pan Herbst, eskortowany przez k ilku żandar­
mów, wyjechał z bankietu o godzinie 4tej rano , a 
dziś pod takąż eskortą opuścił Pragę. Do jego od­
jazdu patrole konne w sile 30 — 50 ludzi pod do­
wództwem oficerów przebiegały miasto. Aresztowano 
18 młodych lodzi, i dziś w ich mieszkaniach uczy­
niono ścisłą rewizję, lecz bez żadnego skutku.



w sze lk ieg o  sp ołeczn ego  porządku. P on iew aż z a ś I zapam iętano. W szelkie kom unikacje w górskich okolicach
prezydent Johnson nieustannie sp rzec iw ia ł s ię  w y ­
konaniu  w spom nionego aktu  , przeto k ongres ujrzał 
s ię  zm uszonym  poruczyć za ła tw ien ie  tej ważnej 
spraw y jen era łow i G rantow i. J eś lib y  prezydent i 
teraz op ierał s ię  postanow ieniom  k o n g resu , n ie ­
chybnie zosta łb y  za to u w ięziony  i pozb aw ionym  
swojej godności.

Nowiny z kraju i zagranicy
* Towarzystwo muzyczne zapowiedziało n a  dziś 

ogólne zgrom adzenie członków. Przy tej sposobności od­
zywamy się do pp. obradujących, by, m ając ciągle na 
oku dobro tow arzystw a, posta ra li się o w prowadzenie na 
nowo w  życie sta tu tam i zatw ierdzonych w ym agań. Szcze­
gólnie zwracać należy uw agę na  naukow ą stronę tow., 
którem u to  celowi bynajm niej ono nie odpow iada. Z da­
niem  naszem — tow. muz. ty lko w tedy z m artw ych po ­
w stać będzie w stanie, jeź li kieru jący  członkowie prze­
staną insty tucję tę  uważać za przedsiębiorstw o, a natom iast 
wezmą się szczerze do pracy, zw racając najpilniejszą 
baczność na  kształcenie tak  obficie w k ra ju  naszym 
grom adzonych ta len tów  muzycznych.

* W  środę dn ia  29. b . m. odbędzie się w sali na 
strzelnicy bal na korzyść m ieszczańskiego in s ty tu tu  Ł a ­
zarza. B ilety  na  b a l ten  można dostać w sklepie u  pp. 
Żółkiew skiego, K irschnera i Schubutha. N ietylko cel szla­
chetny pow inien zachęcić publiczność naszą do udziału, 
gdyż i urządzenie balu  każe się spodziew ać bardzo 
św ietnej zabawy.

* N am iestnictw o potw ierdziło  s ta tu ta  Towarzystwa 
literacko-naukow ego. Celem tegoż będzie nie ty lko zespo­
lenie się w pracy umysłowej, lecz badzie ono oraz tw o­
rzyć Towarzystw o wzajemnej pomocy d la  lite ra tów  i w y­
daw nictw a dzieł tan ich  i' pożytecznych. O potrzebie po­
dobnego stowarzyszenia nie potrzebujem y się rozw odzić, 
d latego m niemam y, że znajdzie ono powszechny w spół­
udział i" że w krótce rozpocznie swoją pożądaną działalność.

* Zakon O.O. Franciszkanów  liczy w G alicji 8 
klasztorów , w których się znajduje 40 księży. Tu należą 
jeszcze dw a zakony żeńskie, reguły  św. K lary, z których 
jeden w K rakow ie liczy 33, a d rug i w starym  Sączu 27 
zakonnic i  3 now icjuszet.

* D la pow racających z Meksyku złożyli u  podpi 
sanego pp. D. i  B. 10 złr. — F r . Bałutowski.

* In s ty tu t  w yższy  na u ko w y żeński o sześciu k ia '
sach  p. J u l j i  S e l i n g e r  rozpoczął już d rug i kurs nauk 
wedle p rogram u naukowego, ogłoszonego w swoim czasie 
w pism ach krajowych.Pom im o niedostatecznej liczby uczenie, 
bowiem o ile  nam  wiadomo znalazły się kandydatk i tylko 
do 4 klas przygotow ane, pan i Selinger z w ytrw ałością 
godną uznania rozw inęła swój zakład nadspodziewanie 
dobrze. P lan  nauk rozdzielony na 6 k las, a oparty  na 
racjonalnych i um iejętnych podstaw ach zakładów  nauko 
wych europejskich, odpow iadający pod każdym  względem 
wymogom pedagogicznym  i dydaktycznym , pod kierunkiem  
rutynow anej i  doświadczonej w zawodzie nauczycielskim  
przełożonej, w spierany przez najlepsze siły naukow e tu te j­
sze, w ykład poszczegółowyeh przedm iotów  powierzony 
zdolnym i w ytraw nym  profesorom  szkół publicznych, na- 
akoniec przy jęta  za regu łę  nauczania zasada rozw ijania 
nauk w tak i sposób, ażeby te  w uczenicach budziły  zaję­
cie, bez czego postęp je s t niem ożebnym: to  wszystko sta­
wia in s ty tu t pan i Selinger na  pierwszem m iejscu pom ię­
dzy zakładam i naukow em i tu tejszem i, i  p rzedstaw ia ro ­
dzicom możność — w yłom ania się z starośw ieckich’ zwycza­
jów kształcen ia  swych córek w k lasztorach pod pedan­
tycznym  kierunkiem  ascetek, i pow ierzenia ich wychowania 
kierow nictw u racjonalno  - um iejętnem u.

P an i Selinger, poświęciwszy w W arszaw ie daleko 
korzystniejsze stanowisko naukowe, za rad ą  osób dobrze 
życzących krajow i przeniosła się do Lwowa, w m niem a­
niu, że zakład naukowy żeński rozw inięty  na tak ą  skalę, 
jakiego kraj nasz n ie posiadał a potrzeba uczuwać się d a ­
w ała, dozna wszechstronnego poparcia  i uznania ze stro ­
ny rodziców —dokłada wszelkich starań , żeby zakład swój 
ustalić . M ając sposobność bliższego i w szechstronnego 
zbadania tego, cośmy wyżej o tym  insty tucie pow iedzie li, 
uw ażam y, że dobrą przysługę uczynim y rodzicom  kszta ł­
cących się córek, gdy zakład ten  zalecim y, jako  zasługu­
jący  ze wszech m iar na zajęcie się publiczności, k tórej 
leży rów nie jak  nam  na se rcu — niewypaczone w ychow anie 
m łodego pokolenia przyszłych obyw atelek kraju .

* P an  M aksym iljan F iiger K echtborn , wiceprezes 
Wyższego sądu krajowego we Lwowie, ukończył w dniu 
23. b. m. czterdziesty rok służby. Z  tego  powodu 
Wszyscy urzędnicy sądu wyższego zebrali sią u pana w i­
ceprezesa dla w ręczenia mu na pam iątkę srebrnego pu- 
haru , przyczem  radca dw oru p. H ilb rich t m iał przemowę, 
na k tó rą  sędziwy ju b ila t odpow iedział z wzruszeniem.

* W  tych  dniach nadszedł cały tran sp o rt orderów 
rosyjskich d la  różnych urzędników  kołei żelaznych, k tórzy  
zajęci byli przy pociągach podczas podróży Carowej przez 
Galicję.

* Śniegi, k tó re  spadły w ty m  m iesiącu w obwodzie 
Wadowickim i krakow skim , są ta k  naw alne i pokryw ają

są przerw ane a  w W adow icach przed 14 dniam i zapa­
now ała nagle ta k  znaczna drożyzna na  d rzew o , iż m a  
siano na gw ałt furam i zwozić drzewo z Makowa. W ilk i 
też z tego powodu rozgospodarowały się jak  się należy i pu ­
stoszą okolicę.

* Jenera ł K oudelka, k tó ry  przed rokiem  1848 kon- 
systował w naszem mieście jako  m ajor 34 pułku piechoty 
i którego przed k ilku  m iesiącam i aresztowano we W iedniu, 
skazaiiy został — jak  pisze „Morg. P ost11, za oszustwo i 
przeniew ierzenie się na 5 la t  ciężkiego więzienia, kasację 
i u tra tę  szlachectw a i orderów.

* D z i e s i ą t y  o d c z y t  p o p u l a r  n y  na  dochód 
Stowarzyszenia w zajem nej pomocy rękodzielników  lwow­
skich odbędzie się dziś w niedzielę dnia 26. stycznia 1868, 
o godzinie 4. popołudniu , w sali ratuszow ej. P . J . Jak u ­
bowicz, profesorj m iejskiej szkoły przem ysłowej, w ykładać 
będzie : o zasadach  i sposobach przechow yw ania  żywności.

* Dziś w tea trze  p o lsk im : H ra b ia  M onte-Christo. 
d ram at z francuzkiego.

jęczm ieriu  2.76, owsa 1.70, lireczki 3.60, grochu 4.30, szo 
czowicy 6.25, kartofli 2.08, sąg drzew a opałowego buko­
wego 10.43, sosnowego 7.59, ce tna r siana 1.01, słomy okło- 
towej 00.80, pasznej 1.07.

* W czorajsza p r e l e k c j a  p.  S c h m i t t a  zgroma 
dziła liczniejszą ja k  zwykle publiczność. Bogaty m aterja ł 
dziejów delegacji, wysadzonej z łona sejmu w skutek 
ohydnego pro jek tu  Ponińskigeo a w brew projektow i króla 
uchwalonego przez sejm konfederacki, w yczerpał prele- 
gen t najzupełniej, rzucając na podstaw ie własnych badań  
i nieznanych z kąd  inąd  źródeł nowe acz jaskraw e św ia­
tło  na korrupcję społeczną, szerzącą się pomiędzy obyw a­
telstw em  ówczesnej Polski. Zdradziecki i nikczem ny cha­
ra k te r  P o n iń sk ieg o , z całą szajką ju rg ie ltn ików  trzech  
spiskujących wrogów, odm alował p relegent samem cytowa 
niem  spełnionych faktów  z praw dą bez przesady, ze zgrozą 
bez nam iętności. D elegacja, dzieło u trzym yw anych  na 
żołdzie podziałow ych m ocarstw  zaprzedańców , u k ład a ła  się 
ze swemi chlebodaw cam i o podział k ra ju , k tó ry  m in  
w ała swoją ojczyzną. W  im ię dobra te j ojczyzny, w im ię 
najgorętszej jej m iłości zawsze przem aw iali ilekroć cho­
dziło o zdradzieckie wyzyskanie jej obyw ateli — nie w ahali 
się bezczelnych rzucać potw arzy na  najgorętszych je j 
obrońców, gdy ci staw iali im  opór. Delegacja, podpisaw ­
szy umowy podziałowe z posłem austrjackim  i moskiew ­
skim, przystąp iła  do trak tow an ia  z posłem pruskim  Benoe, 
k tó ry  tłum aczył sobie t r a k ta t  petersburgsk i w ten  sposób, 
że gran ica zaborów  pruskich , oznaczona po rzekę Noteć 
rozum ie się nie tylko przez oba brzegi te j rzeki ale i  przez 
granice w szystkich rz e k , k tó re  do niej w padają. Na pod­
staw ie takiego samego tłum aczenia m ogły były i drugie 
dw a m ocarstw a rozbiorowe zabrać całą P o lskę , i  choć 
wówczas niej zgadzały się z p retensjam i p ru sk iem i, to  j e ­
dnak  niedaleka przyszłość przekonała, że nie były od tego.

Tegoż roku nastąp ił-ów  sławny proces o królobój- 
stw o, k tóre  n igdy zam ierzonem  nie było. W yrok b a rb a ­
rzyński spełniony na  Ł u k a s z e w s k i m  okrył hańbą 
panow anie Stanisław a A ugusta , i dorzucił jednę  zbrodnię 
więcej do spełnionych w tym  roku przez zdrajców kraju. 
Łukaszewski ścięty, a ciało poćw iartow ane spalone zostało. 
Żonę skazanego zmuszono być obecną przy egzekucji męża. 
N adm ienić tu  należy, że proces ten  wywołany został 
przez k ró la , lubo ten  sta ra ł się później pozornie czy 
szczerze w staw iać się za sądzonymi.

Gospodarstwo i handel.
* W  żupie solnej Kałusz odkryto przed rokiem  

bardzo obfity pokład „K ali“ . Kząd m ia ł wejść w układy 
z tow arzystw em , do którego należą A. ks. Sapiecha i A. 
h r. Potocki, w celu wyzyskania tak  cennego artyku łu . T o­
warzystwo m a na siebie wziąść dostarczanie kap ita łów  po­
trzebnych do zbudow ania fabryk itd ., podczas gdy skarb 
zastrzegł d la  siebie pew ną część z czystych zysków.

* N a podstaw ie uskutecznionych rew izji trasy  od 
K rasnego do Złoczowa, tow arzystw o kolei lwowsko - brodz- 
kiej otrzym ało w łaśnie od m in isterstw a handlu  pozwo- 
nie do rozpoczęcia budowy kolei na tej przestrzeni.

* Z Brodów piszą, że na W ołyniu znaczne są za­
pasy zboża do tran spo rtu  do Lwowa, z kąd  koleją m ają 
byś posłane dalej - za granicę. Złe d rog i są przyczyną, źe 
przewóz tych  zapasów do tąd  nie nastąp ił. P rzed popsuciem 
się dróg zdołano wszelako około 6000 cetnarów  dowieźć 
do kolei.

* „Gaz. L w ow ska11 podaje ogłoszenie c .k . nam iest­
nictw a, że N ajj. P an  zezw olił, by dodatk i krajow e na  rok 
1868 z zastrzeżeniem  późniejszego stanowczego oznaczenia 
w drodze konstytucyjnej, rozpisane zostały  tymczasowo w 
kw otach n a  rok  1867 ustanowionych.

* „Szlązka gaz. “donosi, że w k ró tk im  czasie przed ło­
żoną będzie radzie państw a pod uchw ałę koncesja na  b u ­
dowę kolei koszycko - przem yslskiej, o k tó rą  się s ta ra  ks. 
Sułkowski. Książę w szedł w spółkę z bankieram i londyń­
skimi, k tórzy  dostarczają potrzebne kap ita ły .

* Z W iednia piszą że na tam tejszym  targow isku 
okow ita popadła w zupełną stagnaeję, tak  że niem a naj-, 
mniejszego odbytu. Za stopień zbożówki notowano w dniu 
18. bm. 53 k r., a za spirytus rektyfikow any 57—58 kr.

* Lwów dnia 24. stycznia. Na dzisiejszym ta rg u  no- 
i emię do tego stopnia wysokości, iż tego od daw na n ietow ano następujące ceny : mierzyca pszenicy 6.08, żyta 4.01,

C e n n ik  g ie łd y  p ie n ię ź .  i  t o w a r ,  
w e  L w o w ie  duia 25. stycznia 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m. k.
„ lwow. czem. po 200 złr. w. a. sr.

” banku lypo t. gal. po 200 złr. . .
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m . k. ■ ^ g

„ banku hypot. gahe. . ) j*
Obligi indemnizacyjne galic..........................

„ WX. Krakowskiego 
” „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . 

kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .
II» |> » » n ri. „

.  lwowsko-czeru. i. „
IIn o  » 11 ”

Dukat h o l e n d e r s k i .......................................
D ukat c e s a r s k i .................................................
Napoleond’or • • ; .....................................
tlubel srebrny rosyjski  ...........................

„ papierowy r o s y j s k i ...........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y .................................
Pruskie bilety k a s o w e .................................
Półim perjał rosyjski . . , ...........................
Srebro , .............................. * .........................

K ończyna korzee 130 f. netto 45 złr.

Płacą Żądają
zlr. | kr /.łr. kr
umT — 20u 50
167 50 168 50
72 50 73 50
— — ------ ------

82 50 82 80
78 60 75 90
94 .— 94 50
63 35 63 65
— — — —

— — — —

99 60 100 —

94 — 94 50
88 75 89 50
80 — 80 50
— — — —

— — ____ —

5 73 5 76
9 59 9 64
1 86 1 88
1 65 1 65

____ .— — —

1 76 1 77
9 92 10 2

118 — 118 75
na marzec 1868

T elegrafow any kurs w iedeński
Dnia 25. styetn ia.

5S/ ,  Metaliki . . . . -• . • • •
„ z procent, z maja i listopada 

5*/» Pożyczka narodowa. . . . . . .
Goay pożyczki z rokn 1800 .......................
ikcje  banku wiedeńskiego . . .  . .

* „ k r e d y to w e g o .............................
hondyn 10 funtów szterlingów . . . .
Srebro...........................  ............................
Dukat p o je d y n c z y ......................................

złr. kr.

56 80
58 10
65 90
84 50

673 —
186 40
120 20
118 —

5 73

Przyjeehnli do Lwowa
D nia 24. stycznia.

P P . hr. Ożarowski K., z Strzymilczy. J a r  unto wski 
J ., z R ohatyna. M rozowicki M., z D itkowic. Szumlański 
M. z Krzywego. Z agórski Miecz., z Podbuża. Br. Bru- 
nick i J .,  ze S tryju. P apara  J .,  z Danilczar. Drelichowski 
J .,  c. k. sędzia pow iat., z Kossowa.

Telegramy „Dziennika Lwowskiego4*.
W i e d e ń  26. stycznia. N a w czo ra jszem p o ­

siedzeniu  sejm u zagrzebsk iego  od czytany b y ł  
projekt adresu do tro n u , poczem  dyskusję nad  
adresem  odroczono do wtorku. R ów nież u ch w alił 
sejm, ośw iadczen ie  dw óch posłów  z Fium y, by  
u ch w a ły  sejm u zagrzeb sk iego  dla Fium y nie b y ły  
obow iązujące, jeno by Fium e w  sejm ie w ęg ier-  
s&iem zastąpione było , w  sw oim  czasie  postaw ić  
na porządku dziennym .

N a jb liższe  posiedzenie w e w torek.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  23 .  s t y c z n i a  Sąd apelacyjny 

zniósł wyrok sądu policyjnego pierwszej instancji, 
mocą którego skarga p. Parent przeciw agentowi 
policijnemu Andre została odrzuconą. Sąd apelacyjny 
wszedłszy bliżej w rzecz uznał swą niekompetencję.

P a r y ż  24.  s t y c z n i a  Sprawozdanie senatu
0 ustaw ie wojskowej uważa takową za rzecz naro­
dowego bespieczeństwa i dzieło narodowej zgody; 
sprawozdanie kończy się słow am i: Niech ustawa ta
okaże Europie, że cesarz i jego dynastja, którzy w 
spokoju wszystkie siły  kraju pracom pokojowym ofia­
rują są  bezpiecznymi, że w dniach niebezpieczeństwa 
uzbrojony naród gotów jest powstać, aby zmusić do 
uszanowania dla swoich praw, interesów i honoru i 
ochronić swego cesarza. Rozprawa nad ustawą woj­
skową zacznie się w poniedziałek.

M a d r y t  23.  s t y c z n i a .  D ekret królewski 
u ła sk a w ia  najzupełniej wszystkich skompromitowa­
nych w powstaniach w r. 1866 i 1867 z wyjątkiem  
nieobecnych zasądzonych w kontumację.

Inny dekret ułaskawia deserterów z wojskowej
1 handlowej m a r y n a r k i .

N o w y  J o r k  I I .  s t y c z n i a .  Izba posłów  
mocą przyjętej uchwały żąda, by prezydent Johnson 
ioterwenjowaf u królowej W iktorji na korzyść uwię­
zionych w Kanadzie Fenjan. —  W alny meeting w 
W ashyngtonie uchwala, by zabezpieczyć prawa oby­
wateli amerykańskich w obcych krajach a mianowicie 
w obec okrucieństw angielskich.

P e t e r s b u r g  23.  s t y c z n i a .  Bierz. W ied. 
mówiąc o wojskowych stosunkach Europy powiadają: 
że francuzka u s t a w a  wojskowa nadaje cesarzowi Napo­
leonowi niezmiernę siłę na wypadek, jeżeli okolicz­
ności i duma Francuzów sprowadzi wojnę z zagranicą. 
Mimo usiłowań zbliżenia Prus do Francji za kilka 
miesięcy na przemówienie Napoleona tonem wysokim  
odpowie Bismark w tonie nizkim.



25. lu tego
ciągnienie na kor.yść ub ig ich  -  lo* po 50 cut - - OH.vna wygrana 100) dukatów 

cała wartość wygranych 60.000 złr.

1. m arca
ciągnienie na losy z roku 1864. — Promesy złr. 2 ct. 50.

Główna wygrana zlr. 200.000.

19. m arca
loteria rządową. Losy po 2 złr. 50 ct. — Główna wygrana 80.000 ct.

Cała wygrana 800.000 złr. 
prom esy przesyłam za gotówkę nie za zaliczką pocztową.

470 1
Losy » w*»*j  j/. ..w j —— o - — ł — -

Fryderyfe Sołititoutłi

Na karnawał
R ęk a w iczk i glansowe (pragskie 

po cenach fabrycznych.)
W in a  węgierskie (znane ze swej 
dobroci) butelka po 50, 70 kr. i 1 złr.

poleca handel towarów galanteryjnych

473-i M. Mittiga,
przy ulicy krakowskiej diygi dom od rynku.

A .

Srzeciw mniej wiecej silnie występującym zaziębieniem organów respiraeyjnych, 
jak o to : chropawości w gardle, ch rypce, d.azliwosei do kaszlu i t. p. znael) 

dzimy przeróżne środki polecone, jako to : bonbony, pasty k>, drogie syrupy i ^ s tra k ty . 
Ponieważ gatunek tych artykułów przez spekukcyę stał się bardzo 
przeto co do wyboru nieco ostrożności cierpiącej publiczności doradzie komeczncm 
okazuje sie. -  Bezwarunkowe pierwszeństwo należy się przedewszystkiem Stollw erka  
bonbonom piersiow ym . Więcej niż 25cio letnie istnienie tychże, m.n.steryalne 
uznania wszystkich prawie państw, niezliczone rekomendacye ze strony l£ » r» y  « 
konsumentów, tudzież przyznane premje i medale i:ooorowc% ja k u  mi z,.den inny 
bryk at poszczycić się me może. są nsjwyraowniejszemi dowodami vsysmiennitosci teg 
domowego środku; przyczem cena tak mierna iz dla każdego jest przystępną dla czego 
Też powyższe boubouy wszechstronnie potec.Tiny. J
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Ces. król. uprz. galicyjski akcyjny

odpowiadając na wielostronne zapytania podaje do powszechnej 
wiadomości, iż dla dogodności gmin, korporacji i zakładów, chcą­
cych lokować kapitały w listach hipotecznyzh c. k. uprz gal 
akcyjnego Banku hipotecznego, listy takowe na rzecz wspomnio- 
nych osób winkulowane być mogą a bank hipoteczny zarządził, 
by wypłata kuponów od winkulowanych listów hipotecznych na­
stąpiła nietylko w kasie głównej zakładu w Lwowie, ale nadto we 
wszystkich miastach powiatowych, według żądania właścicieli 
tychże listów hipotecznych,

05 
•  [*“=8

f i
0 5

•  H

ao
n d
cg
es

m m

te  °^ JAc3
C O
z *

S .S,
CC ^  
£ O

£  &

1 = Q. cg*
O*

S. aaS) <o
V, ■“
■S -1s ss, £

C i ^

*5 <1/ •"*
J§ :Ś
*3 °  

£  as 
ĈL
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N A D W O D Z K I ,
właściciel w arstatu  

t o k a r s k o  - m e c h a n i c z n e g o
we Livowie w ry n ku  pod l. 51. 

Poleru P R A S Y  A U T O G R A F IC Z N E
różnego rozmiaru jako  też wszystkie do 
takowych potrzebne przybory chemiczne, 
własnego wyrobu w gatunkach boz po­
równania lepszych i po cenach znacznie 
n iższych  jak  to dotychczas zagrani­
czne fabryki dostarczały.

Za wyroby moje ręczę w całem zna­
czeniu tego wyrazu. Wszelkie reperacje 
uskuteczniam w najkróiszym czasie — 
pod zaręczeniem i po cenach najumiar- 
kowańszych. 472-1 6

Cennik na żądanie franco.

- TDor Sc o
77.

— e .

p .  k /  0)

Dnia 3. lutego b. r. o godzinie 
5tej po południu odbędzie się w  
wielkiej sali ratuszowej

W ALNE ZGROMADZENIE
członków  T ow arzystw a  p r z y ja c ió ł s z tu k  
p ięknych  we Lw ow ie, na  które D yrekcja  
szanow nych  c z ło n kó w  n in ie jszem  za ­

p ra sza .

Porządek dzienny następujący:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z dotychczaso­

wych czynności.
2. Wniosek co do zawiązania stosunków 

wzajemnego współdziałania z Towarzystwem 
prz. sztuk pięk. w Krakowie.

3. W ybór prezesa i wiceprezesa.
4. W ybór sześciu dyrektorów i tzzech za­

stępców tychże.
5. Wybór trzech członków komisji lu ­

stracyjnej.
Lwów dnia 29. stycznia 1868.

Leszek Dunin Borkowski
przewodniczący.

467-2-3

Godne uwagi.
Do polecenia na ulokowanie kapitałów obligacje pierwszorzędne

kolei siedmiogrodzkiej, i Franciszka Józefa
które ze względu upewnienia się dają najzupełniejszą gwarancję i przy obeenjm nizkim km sit p i zj noszą 

II 772% dochodu.
Takowych dostać można po kursie wiedeńskim dziennym w Izbie bankierskiej i wekslarskiej

J A K Ó B A  S T R O H ,
przy ulicy Karola Ludwika wyższej, pod I. 31 !  m. na dolo.

Także zakupuje dom powyższy i sprzedaje wszelkie papiery państwowe i przemysłowe 
| | j a k o  też loteryjne effekta pod warunkami korzystnemi
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UVaklttdcm K A R O L A  W I L M A  w e  L w o w i e
wy s z e d ł  z d r u k uU J O Z D u  1 U u  ł  u  »  u.

3 S - N 0 W Y  KALENDARZ
pod tytu łem :

PIELGRZYM PO ZIEMIACH POLSKICH
na rok przestępny

21 i p ó ł  a r k u s z a  ś c i s ł e g o  d r u k u  ( ś w i ę t a  c z e r w o n o )  w d u ż e j  4ce
cena t y l k o  5 4  c e n t .  w. a., biorącym w tuzinach odstępuje się zwykły rabat , . .___

K rótki w v k a z  treśc i: D zia li..-  Kalendarz chronologiczny powszechny — św iąteczny — astronomiczny — żydowski. Dział IL  informacyjny: Genealogja o u 
cesarskiego^Statystyka państw europejskich. Informacje pocztowe, k o l e j o w e  i telegraficzne. Taryfa opłat konsumcyjnycb. W ykaz należytości s emplowych i skale, ,tp. 
Dział III. przemysłowy : Giełda Lwowska. Bank hipoteczny. Filie towarzystwa rolniczego itp . Dział IV. statystyczno-ekonomiczny: Ziemie polskie pod P?n? ^  
■mstrjackiem p Karola Widmana. Statystyka szkół galicyjskich p. A. Schneidera Dział V. bteracko-historyczny •' Mikołaj Rej z Nagłowic (U8t̂ z h'r to rj‘ literatury 
F e lic i Wasilewskiej). Pielgrzymka po ziemiach polskich p. Ł . Tatomira. Dział VI. gospodarski: O uprawie chmielu. Drobiazgi gospodarskie. Ogłoszenia

handlowe i przemysłowe itp. _
o s t a ć  m o ż n a  w księgarniach pp. Csillika  w Tarnopolu, Friedleina  w Krakowie, B raci Jeleniów  w Przemyślu. Lindenbergera^ w N. Sączu, 

i  Milikowskego wStanisławowie i Tarnow ie, M ullera  w Buczaczu, Malewskiego w Brzezanaeb, Pardim ego  w Czermowcach, Pellara  w Rzeszowie 
P isza  wBochni, Rosenheima  w Brodach, Zadembskiego  w Kołomyi.
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Czcionkami OT- F. Poremby.
J. Osiecki wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński-


